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Turnieje, były to w średnich wiekach walki 
rycerskie dla zabawy konno lub pieszo od- 
bywane, na których mąż przeciw mężowi 
w zupelném uzbrojeniu, dzidą lub orężem na- 
cierał. Nie pewnym jest początek turniejów. 
Nowsi pisarze utrzymują, iż pochodzą od 
Arabów ; najpewnićj jednak, iz od nich za- 
prowadzone zostały niektóre poprawy iobrzę- 
dy, gdyż ten zwyczaj od najdawniejszych cza- 
sów w Europie, mianowicie u Germanów, pa- 
nowal. Francuzi w IX i Xtym wieku tak je wy- 
kształcili, iż prawie dla wszystkich ludów, 
byli wzorem w tym względzie i nawet od nich 
nazwisko turniejów ( tournois ) pochodzi. 

Dopóki w średnich wiekach rycerstwo (la 
chevalerie ), miało prawdziwie religijną i po- 
lityczną missyą, turnieje były wyborną szkołą 
młodzieży w rozwijaniu mocy, zręczności i 
żądzy sławy wojennćj. Zrazu mnićj zważano 
na pyszne uzbrojenie, lecz późnićj gdy walki 
feudalne ustały, gdy krucyaty i postęp w zby- 
tkach surowe obyczaje rycerstwa Europej- 
skiego zmieniły, turnieje przybrały zwolna 
charakter okazałości i galanteryi, zmieniły się 
w uroczystość z rozmaitemi obrzędy, które 
się różnie według kraju i wieku zmieniały. 
Najpięknićj opisał turnieje Walter-Scott w ro- 
mansie [vanhoe. z 

Według źródeł najpewniejszych, turnieje 
odbywały się w ogóle porządkiem następują- 
cym: ( pomijamy tu bowiem szczegóły, różnie 
według dowolności zmieniane. ) 

Początkowo walczyły w turniejach hufce 
przeciw hufcom, następnie tylko rycerz prze- 
ciw ryćerzowi. Do wielkich turniejów, które 
książe lub który z możnowładców wyprawił, 
zaproszenia poblizkich książąt i rycerzów , 
odbywały się w sposób bardzo uroczysty, 
czasem kilka miesięcy naprzód; podobnież 
z wielkiemi formalnościami obierano sędziów 
walki lub króla turniejów. W Niemczech od- 
bywały się publiczne turnieje zwykle na 
rynkach miast, we Francyi zaś w szczerćm 
polu w blizkości miasta, do czego szranki i 
siedzenia dla osób znakomitych przyrządzane 
były, ttumy ludu zajmowały miejsca dozwo- 
lone. W dzień poprzedzający turnieje, ogła- 
szali heroldowie czas i miejsce, w którćm 
odbywać się będą. 

W czasie przyrządzania miejsca turniejów, 
wywieszano na murach klasztorów i kościo- 
łów tarcze herbowe rycerzów, którzy się do 
wstąpienia w szranki podali; te tarcze wywie- 
szone były przez kilka dni na widok publi- 
czny. Herold obwoływał nazwiska rycerzów, 
do których herby należały. Pierwszym wa- 
runkiem wolnego wstąpienia w szranki, było 
nie wątpliwe pochodzenie z rodu rycerskiego, 
oprócz tego, uważano na osobistą, nieskażoną 
sławę podających się do wałki. Zdaje się atoli 
ze ten drugi warunek nie tak ściśle był prze- 
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strzegany. W dzień poprzedzający turnieje, 
odbywały się gonitwy, nazywane próbą, albo 
nieszporami turniejów, na których giermko- 
wie probowali sił swoich i zręczności, bronią 
daleko lżejszą od rycerskiej. 

W około szranków urządzano amfiteatr po- 
dzielony na loże i przegrody, które mnićj 
więcćj, ozdobione były w bogate kobierce, 
zasłony, chorągwie, tarcze herbowe, w ro- 
zmaite festony 1 frendzle złocone; podobnież 
przystrojone były wszystkie namioty lub pa- 
wilony dla przyjmowania królów, królowych, 
książąt, księżniczek, dawnych rycerzów, pań 
i panien. Sędziowie turniejów, marszałkowie 
polni i radcy, mieli rozmaite miejsca wska- 
zane i znakami odróżnione, dla utrzymania 
na polu walki praw rycerskich i turniejowych. 
Heroldowie i giermkowie rozstawieni na ró- 
Znych punktach, nie spuszczali z oka walczą- 
cych, ażeby wierniezadane i otrzymane ciosy 
donosić mogli. Menstrelowie z instrumenta- 
mi muzycznemi, koniuszowie i służba również 
byli naplacu. 

Rycerze pysznie uzbrojeni, mając gierm- 
ków za sobą, wszyscy konno, na odgłos trąb, 
z uroczystą powagą wstępowali w szranki. 
Za danym znakiem, zasłony szranek otwarły 
się przed widzami. Zaczynano najprzód od 
gonitw pojedynkowych z dzidami. Był to obraz 
walk pojedyńczych na polu bitwy. 

Następnie dwie przeciwne linie rycerzów, 
nacierały na siebie jak dwa wojska, z orężem 
i toporem. Czasem wykonywano w massach 
różne wojenne obroty, podstępy, dobywanie 
twierdzy it. p. Zawsze jednak głównemi były ` 
walki dwóch osób, zwykle na końcu nacześć 
dam odbywane, i te były najciekawsze. 

Do głównych ustaw turniejowych należało: 
nie rzucać dzidy tylko do twarzy, i w napier- 
śnik puklerzowy, nie uderzać rycerza, skoro 
zdjął przyłbicę lub kratę odsłonił, nie łączyć 
się po kilku na jednego w niektórych walkach, 
np. tych, które wprost gonitwami nazywano; 
nie ranić konia przeciwnika, nie uderzać koń- 
cem oręża, nie walczyć po za szeregiem, it.p. 
Mimo tych obostrzeń ustanowionych w celu 
zapobieżenia, ile możności, krwi rozlewowi ] 
plac walki był prawie zawsze skrwawiony , 
a czasem nie różnił sie od pola bitwy. Tak 
w roku 1240 w Nuys, blizko Kolonii, jedne 
turnieje, 60 rycerzów życiem przypłaciło. 

Instrumenta menstrelów i okrzyki heroldów, 
oglaszały kazde odznaczające się uderzenie 
orężem, lub dzidą, a imię szczęśliwego ryce- 
rza zewsząd powtarzane było. 

Rycerz wybrany przez damy, uzbrojony 
długą dzidzą, u któréj utwierdzoną była za- 
słona, spuszczał ten znak łaski 1 bezpieczeń- 
stwa nad szykami rycerzów, którzy przez 
zapał i nieuwagę, prawa walki przekroczyli, 
zaco od współ zawodników srogiej zemsty 

_doznacby mogli. 


— Zapraszający na turnieje, wszystkie ich ko- 
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szta ponosił: podejmował z wielkim kosztem | 


gości zaproszonych i obcych, tudzież prze- 
znaczał nagrodę dla zwyciężcy u nas dankiem 
nazywaną. Zwyciężca odnosił dank, w sku- 
tek sądu rycerzów na to wyznaczonych, lu 
czasem wskutku sądu z dam złożonego; szczę- 
śliwy, odebrawszy nagrodę, wprowadzany 
był do zamku, rozbrojony przez damy, które 
w drogie szaty go ubierały; tenże na uczcie 
pierwsze miejsce zasiadał. 


'Trudną jest do uwierzenia okazałość, zjaką 
czasem w podobnych uroczystościach wy- 
stępowano. 


W Beaucaire roku 1074 były wielkie tur- 
nieje z powodu pojednania się księcia Narbo- 
ny Remond z królem Aragońskim. Bertrand 
Baibaux, dwunastu parami wołów zorać ka- 
zał plac turniejów; za niemi postępowali 
ludzie, którzy z jego rozkazu trzy tysiące 
sztuk zlota.asrebra rozSali. Do tych türniez 
70 ^ud. T. sene Ap ; Mc Ne d D 
jów nałeżało „ dziesięć tysięcy * rycerzów.. 
Wilhelm” de Mattello, który tę uraczy-, 
stość z 400 rycerzami Przybi ga] używał do: 
QS kuchni przez cały ciąg Uroczystości 
innego opału, prócz pochódni i stoczków £ 
Raimon; de'Venou rzyprowadził do swojej) 
p ke. wa un najwybornićjszych,* 
które wszystkie przed wyjazdem w oczach : 
licznego ludu spálicirozkazal,; były tysiączne 
int yiki, również dziwaczne. | 

Oprócz tych uroczystych turniejów, często 
pojedyńczy rycerze wyzywali innych w spra- 
wie obrażonego honoru, lub z innych, naj- 
częścićj błachych powodów. W tym cela 
jeździli po różnych krajach, i zwali się jezdza- 
cemi, czyli błąkającemi rycerzami. 

- Gdy turnieje które z początku były tylko 
ćwiczeniem nie szkodliwém, następnie przez 
używanie ostréj broni, coraz krwawszemi się 
stały, papieże, królowie, i nawet sobory 
kościelne pod surowemi karami ich zabra- 
niaty, mimo to, długo jeszcze zupełnie być 
wytępione nie mogły. 

Dopićro od zaprowadzenia prochu, który 
dawne zbroje rycerskie bez użytecznemi 
uczynił, od czasu innego sposobu prowa- 
dzenia wojny, tudzież od zaprowadzenia coraz 
łagodniejszych obyczajów, turnieje w XVItym 
wieku zwolna zupełnie ustały. Nieszczęśliwy 
zgon Henryka II r. 1559, który we Francyi 
na turniejach Życie zakończył, u wszystkich 
tę krwawą zabawę  nienawistna uczynił. 
Ostatnią uroczystością tego rodzaju, która od 
powyższego wypadku niezmiernie już była 
rzadką, były turnieje, które August ligi w ro- 
ku 1709, na rynku w Dreznie wyprawił. 
Jedynym nieszczęśliwym zabytkiem tych oby- 
czajów, są pojedynki, których wszelkie usi- 
łowania cywilizacyi, dotąd wszędzie mi 
gły wytępić. t 
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Persowie robią papićr rozmaitych kolorów, 
tudzież złocony 1 posrebrzany. Pisząc list 
wiżony do znakomitej osoby, używają pa- 
pieu białego ozdobionego złotemi kwiatami. 
Widkość papićru zależy od znaczenia osoby 
do kórćj się pisze. Listy Szacha Perskiego do 
monachów w Europie pisane, maja 3 stopy 
długoci. Listy Sułtana Tureckiego miały 
czasemdo Tmiu stóp. Hanowie Tatarscy pisy- 
wali list, według godności osób od 2-9 stóp 
długie. "amerlan chcąc szczególnićj uczcić 
Egipskieg: Sułtana, posłał mu list, mający 
10 łokci dugości. 

Persowie jsząc list, obcinaja róg papiéru 
tak, ażeby ni miał regularnego czworoboku; 
chcą oni przto przypominać, iż nic w świe- 
cie nie masz loskonatego, i Ze ta własność 
jr Bo u SAMmu. Niezliczone są formuły, 
d tórych zywa]; w swych listach. Uważają 
> szczególniej, ażeb nazwisko osoby wyższej, 

nie mieściło sie niżą od osoby niższego zna- 
czenia. 
5 Mist Mahometa do 441a Perskiego zaczyna 

sie od następujących vyrazów: « Mahomet 
sym Abdallah, zesłaniec Bzy do króla Perskie- 
go, itid.» List ten był atychmiast bez dal- 
szego czytania rozdarty. 4 


^ 


Chcąc kogo szczególnićj «czcić, pisze się 
jego imię literami zlotemi, > przynajmniéj 
kolorowemi. Czasem nawet Wyouszezaja się 
nazwiska i kładą się na boku, abo powyzéj 
pisma, dla oznaki, że list sam niegadzien ich 
mieścić; chcąc szczególne nazwiska i tytuły 
odznaczyć, dają każdemu odmienny kolor: 
mówiąc o Bogu, o świętym, lub o panującćj 
osobie, wypisują imię Boga złotem, świętego 
kolorem niebieskim, a panującego czerwo- 
nym. Mówiąc tylko o świętym jakim, albo o 
królu, imię pierwszego jest złocone, dru- 
giego niebieskie. 


WYDOBYCIE OKRĘTU. 


Okręt zatoniony w r. 1782, przy Spithead 
w Anglii, ma być teraz wyciągnięty za pomo- 
cą machiny w ostatnich czasach wynalezionéj. . 
W tym celu zawiązało się towarzystwo. Okręt 
ten ma dział 60, skrzynię z srebrnemi naczy- 
niami, wielkie zapasy rumu, it. d. * 


KRÓLEWSKIE KOLLEGIUM I KAPLICA 
W CAMBRIDGE. 


Założenie tego Kollegium bierze swój wła- 
ściwy początek od r. 1443 za rządów króla 
Henryka Vlgo. Szczegóły téj szkoły malto 
moga zajmować czytelników naszych, dla te- 
go przechodzimy do opisania kaplicy, której ` 
budowa, pod Henrykiem Vltym zaczęła, 
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pod Henrykiem VIlltym wykończona; blizko 
sto lat była stawianą. 

Jest to budowa gotycka, lecz bardzo drobia- 
zgowa w porównaniu z olbrzymiemi budowy 
tegoż samego stylu w Kolonii, Sztrasburgu 
albo Freyburgu: ma jednak swoje piękności 
któremi się w śród późniejszych gotyckich 
budowli odznacza. 

Długość kościoła wynosi 300 stóp, szero- 
kość 70, a wysokość 91. Na ui ui rogach 
. kościoła wznoszą się cztery ośmioboczne wie- 
ze, mające 146'6” wysokości, osfatnie w dzi- 
wnym smaku, jak wieże indyjskie, zakończają 
się. kopułami w formie cebuli. Szczyt zacho- 
dni i wschodni równie jak strony podłużne, 
uwieńczone są gankami misterną zębacizną 


wyrabianemi. Okna od południa i pułnocy ` 


zdobią bogate malowidła na szkle wystawują- 
ce zycie i męki Chrystusą. Wielkie okno od 
zachodu nad glówném wejściem , ma widne 
szyby, azeby kościół nie bardzo był zaciemnio- 
ny. Nad głównemi drzwiami widać herby 
Lankastrów. : 

Sławny kamienny dach kaplicy, który 
Christoph Wren, budowniczy kościoła $. 
Pawła w Londynie, jako arcy-dzielo corocz- 


nie miał odwiedzać, sklepionym jest w kat 
bardzo rozwarty, i wybornie fugowany, co 
u ludzi mnićj obeznanych z sztuką, podzi- 
wienie obudza. Jedenaście łuków szpiczastycłąę 
które wychodzą z filarów uścian gię znajdu- 


jących, przedzielają strop na dwanasgie (części. 


Z resztą sklepienie tak jest przyozdobione 
przejrzystą sztukateryą gocką, jakby ły były 
pięknie przez złotnika wyrobione koszyki. 
Kaplica ta, jak wszystkie kościoły w Anglii, 
bardzo czysto jest ulrzymywana, co się wiel- 
ce przyczynia dosogólnego wrażenia na wi- 
dzu. Jednakże sami Anglicy mówią, że ta 
budowa nie należy do klassycznych czasów 
gockićj architektury, ale do smaku tak. zwa- 
nego florid gothic, przez co w ogólności upa- ` 
dający gocki styl ostatnićj epoki rozumieją. 
W kazdyin kącie, nawet na szczycie wież, są 
herby Lankastrów. W ogólności w całej téj 
z wielką wytwornością stawianéj budowie, 
dach tylko jeszcze zwracać może uwagę. Tak 
technika najwięcej wykształcona , niczem 


. . w . 2 . 
jest przeciw duchowi, który niegdyś mistrzom 


sztuki, olbrzymie natelmat pomysły. 
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Niniejsza rycina przedstawia nam dwa ro- 
dzaje takich ptaków,, które są największemi 
nieprzyjaciółmi pszczół. Z tych dzięciół ( Pi- 
cus ) siedzi napniu przy dziupli, w której się 
pszczoły zagnieździły, i chwyta je na długi 
wysuwalny język; przeciwnie miodowiód (In- 


dicator ) stojąc na gałęzi, pochyla się z krzy- j| 


kiem ku pierwszemu. Dzięcioły sąu nas dosyć 
pospolitemi ptakami; a lubo wyjadaniem 
pszczół w barciach i pasiekach znaczne szko- 
dy robią; mimo to, należą one do liczby naj- 
uzyteczniejszyGlidstot w leśnictwie, gdyż czy- 
szczą drzewa z;oWadów im szkodliwych. Li- 
czymy ich w ńaszym keaju siedm gatunków , 
z których jeden jest czarny, dwa zielone , a 
cztéry biato i czarno upstrzone; wszystkie zaś 
mają wierzch głęwy pięknie  karmazynową 
plamą przyozdobióny: są więc z liczby naj- 
piękniejszych ptaków europejskich. Gniezdza 

* się w dziuplach drzew wypróchniałych, ajesz- 
cze żyjących. 

Miodowiód jest niepozorną, zielonawo-sza- 
rą piaszyną, która będąc mało co większą 
od wróbla, mieszka w lasach południowej 
Afryki, i znastepujacych względów na uwagę 


MIODOWIÓD I 
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zasługuje. Zywiac się więcej miodem niż sa- 
memi pszczołami: wyszukuje z pilnością takie 
dziuple w drzewach i pieczary w skałach, 
w których dzikie pszezoły zbiory miodu zało- 
Żyły; a gdy się do nich wcisnąć nie może: 
krąży około nich zkrzykiem dopóty, aż któ- 
rego z tamtejszych mieszkańców do nich nie- 
zwabi. Ztakim krzykiem odzywa się najwię- 
cćj w godzinach porankowych i wieczornych. 
Z tej przyczyny Afrykanie wysoko cenią mio- 
dowioda; a zwracając uwagę najego odzywa- 
nie się: chodzą ża nim, i wyłupują miód 
pszczół wyśledzonych, rzucając jemu małą 
cząstkę, którą on z chciwością pożera. Taki 
żer przeznaczywszy mu natura, uzbroiła go 
w tak twardą skórę, że jéj Zadlo pszczoły 
nie przebije; tylko około ócz ma cieńsze po- 
krycie. Dziwić się potrzeba instynktowi 
pszczół, że te, jakby uwiadomione o słabej 
jego części, najbardzićj mu się do ócz cisną, i, 
nie jednego przy obronie swéj własności” o 
życie przyprawiają. Największą osobliwością 
jest gniazdo miodowioda mające przeszło ło- 
kieć długości, a utkane z włókien liści pal- 
mowych w kształcie kolby z długą szyją. 
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Wspomniane gniazdo zawiesza on pionowo u 
cienkich gałęzi drzew tak, zerurkawaty wchód 
do niego ra dół jest 'obrócony. Takiém urzą- 
dzeniem i zawieszeniem gniazda, zabezpiecza 
pisklęta swoje od Zarłoczności tamtejszych 
węzów, które wijae się po drzewach, bardzo 
wiele piskląt innych taków. zjadaja. 


Flegmatyczny charakter Hollendrów, daleki 
spekulacyjnych „pomysłów, saméj tylko rze- 
czywistości się trzyma, ini d 


mę postawę i nałogi, nawet tę samęściekawość 
rozciągającą się na wszystkie przed ioty, któ- 


ra brak czynnej imaginacyi zastąpić usiłu 

Wszystko jest w Hollandyi spokojn 
wszystko do spokoju zachęca. Równiny, l 
niwe rzeki, wioski, które się oku jak karty ro- 
złożone przedstawiają, nie wyobraźni nie zo- 
stawując: wszystko te maswój wpływ nanaro- 
dowy charakter. Wszystko co czynią, dzieje 
się z flegmą, cierpliwie i z obojętnością. Jedną 
energiczną n amiętnością Hollendra jest interes, 
atoli zawsze postępuje w nićj z odwagą 1 prze- 
zornością. Czas brakiem pośpiechu stracony, 
nagradza mu nadzwyczajna dotrwałość. Po- 
stępuje do celu niczém się od niego odstra- 
szyć nie dając, i nie, nawet naj mniejszej fraszki 
na niepewność nie poświęci. Mierna pewność 
stokroć mu jest cenniejszą, niżeli wielki los, 
i wszystkie nie pewne obietnice. Pierwsząjego 
zasadą jest nie nie uronić; do tej zasady 
wszystko się stosuje, ona jest w całym kraju 
główną rachubą. Wszystkie stany noszą ubiór 
7 grubszej materyi, niż w innych krajach, ró- 
wnież urządzenie domu i sprzęty, mniéj są 
kosztowne. Czystość, aż do przesady posu- 
nięta, nagradza kosztowność i przepych. Po- 
jazdy zachowują ten sam kształt, jaki miaty 
w wieku XVlltym. Bogaty Hollender zaszczyt 
na tém zakłada i pewną dumę wyższości, 
gdy ztym samym pojazdem występuje, któ- 
rego uzywalijego ojcowie. 

Zegluga Hollendrów jest powolna, ale 
oszczędna i pewna, aw opłatach ze wszystkich 
najtańsza. Słowemi: nie wiele wydawać, jest 
u nich zyskiem. Ten sposób widzenia rzeczy, 
uwalnia ich od wszelkich spornych rozumo- 
wan i od niebezpiecznych nowości. Dla nich, 
jest ta zasada we wszelkich czynnościach ko- 
rzystną i dobrze wyrozumowaną. Jej należy 
przypisać przywiązanie do rodziny królew- 
skićj, która obyczajami, skłonnością i mądrą 
rutyną, niczem się od ogółu nie oddziela. 


Czasem, lubią Hollendrzy i zbytki, ale te, 
ograniczają się tylko do upięknienia ich do- 
mów wiejskich. Raczej mieszkają na wsi ni- 
żeli w mieście, tam dopiero są weselsi i przy- 
stępniejsi. W pawilonach , których rozmaite 
formy gościńce publiczne i kanały po obu 
stronach ozdabiają, widać towarzystwa, które 
chciwe się być zdają zabawy, aut wedlug 
ciekawości z jaką się przypatruja wszystkie- 
mu, co im tylko w oczy podpada. 

Wewnątrz tych mieszkań panuje przesa- 
dzony drobiazgowy porządek aż do najmniej- 
szych szczegółów, na których wynalazek, ima- 
ginacya wysilać się musiała, a których utrzy- 
manie, znaczne kosztuje summy. Zdaje się, 
że duch fraszek, tu swoją stolicę założył, i 
na wszystkiém wyrył swe piętno. Jest to nie 
ustanne polerowanie, mycie i ścieranie, tak 
dalece, że wyszedłszy z tych domów, prawie 


¿do nieporządku tęsknimy. 


Tak Hollendrzy, w obyczajach, wjęzyku i 
sposobie myślenia, żadnych zmian nie uczy- 
nili. Przywykli nie tracić czasu na sporach 
o wypadkach, atém mnićj przeciw wypadkom, 
rzestaja na pomyślności, jakiej używają. 

potrzebie umieją rozwinąć energią, a 
szczególniéj wytrwałość. Lecz i wtedy zimna 
im przewodniczy rozwaga, inic nie czynią na 
ślepo. d 

-Z,ta samą rachuba, z jaką Hollender obli- 
ezasumke w banku złożoną, bacznym jest i 
troskliwym o sławę kraju swojego, i o uczcze- 
nie pamięci sławnych spółziomków. I pod 
tym względem, az do drobnostek się posu- 
wają. Po miastach starannie zachowywane są 
portrety burmistrzów, radców, nawet naczel- 
ników strzeleckich, ( to co unaskurkowych ). 
Dopóki Van Dyck, Rubens i Rembrandt, te 
fizyognomie mieszczan na płótno przenosili, 
ta maniera miała swą wziętość. Dziś, są „to 
liche mazaniny, mogące tylko szynkownie 
zdobić. i 

Kto zna położenie Hollendrów i wpływ 
okoliczności, jakiemu ulegają, nie będzie po 
nich wymagał owéj szykowności w formach, 
Zywo$ci w działaniu, wykształconego smaku, 
i owéj eywilizącyi kunsztownie naciagnietéj. 
Hollender żyje w swém nawyknieniu , które 
od tego wszystkiego oddala. W nićm się czuje 
szczęśliwym, ono go trzyma w granicach jego 
sił i zdolności, i to zapewnia mu stosunkowo 
jego byt dobry i swobodny. Ów tak często 
we wszystkich krajach powtarzany wyraz. 
«Ten się zrujnowat, ten majątek stracił , 
zmarnował. » nie słychany jest u Hollendrów, 
nawet, nie mają go w swoim języku. 


ARABIA SKALISTA , 
(Według podróży Leona Delaborde, ) | 
Kvaj najsławniejszy w starożytności , któ- 
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rego historya początku świata dosięga, przed 
niewielu laty był prawie wcale nieznany; 
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olbrzymie pomniki rzadkiej doskonałości, 
leżały zagrzebane pod ogromnemi skały, dla 
których część Arabii pułnocnćj skalistą na- 
zwaną była ( Arabia petrea ). Niepewne tylko 
podania niosły, iż w tymże kraju było miasto, 
którego wspaniałość i rozległość przewyż- 
szała królowę pustyń, sławną Palmirę; atoli 
ciemni mieszkańcy okolic, dla dziwacznych 
przesądów, bronili do niego przystępu, i zda- 
wali się mówić do podróżnych, jak niegdyś 
Edomczycy do Izraela: « Nie postąpisz dalej. » 

Mimo to, ta kraina jest dotąd jedną znaj- 
ciekawszych stron świata, tu bowiem staro- 
żytne obyczaje Wschodu dochowały się w nie- 
zmiennćj czystości. Widać tam dotąd pokole- 
nia wędrujące, poddane zawsze jednemu ojcu 
rodziny, zawsze jednakowe obozowiska w bli- 
zkości źródeł, kamienie poświęcone na wy- 

'żynach, wojny i zemsty dziedziczne między 
pokoleniami, ubogie i niespokojne Życie w pu- 
styni, rabunki i goseinnosc! > MALI 

Podróżny dopełniający jakiego ślubu, więcej 
od nich jest szanowany niż wszelki inny; a 
najlepszem zaleceniem jest tytuł pielgrzyma. 
Otóż kraina, którćj nawet silna dzisiejsza cy- 
wilizacya nie zmieni, gdyż mimo tak dzielne- 
go wpływu dawnych Rzymian i wstrząśnień 
przez krucyaty zrządzonych, zawsze została 
ta sama. 

Leon Delaborde ogłosił świeżo szacowne o 
tychże stronach wiadomości, i wydobył rze= 
czy od 17tu wieków prawie zupełnie zapo- 
mniane. Przebywszy Azyą mniejszą, górę 
Taurus, Syryą, Alep, Liban, Damaszek, Pal- 
mirę, młody podróżnik postanowił dotrzeć 
aż do starożytnej Petry, stolicy Arabii skali- 
stéj. Przez rok pozostał w Kairze dla udosko- 
nalenia się w języku Arabskim, i przygoto- 
wania wszystkiego dośmiałćj podróży, a w r. 
1828, na czele licznćj karawany , zapuścił sie 
w piasczyste pustynie wschodniego Egiptu. 

« Wszystko w tych miejscach, mówi Dela- 
borde, przypomina Mojżesza i pasterskie 
obyczaje Biblii. W głębi szerokićj i malo- 
wniczćj doliny, z którćj już widać śnieżysty 
wierzch góry Sinai, spotkaliśmy odosobniony 
kamień, na 7 stóp wysoki. Arabowie natych- 
miast w milezenin zsiedli z wielbłądów, zbli- 
żyli się doświętego kamienia, pociągli rękoma 
po skale, już takowém dotykaniem wytartej, 
a dotykając niemi twarzy, wołali El fatha! 
( zwykłe wołanie podróżnych w niebezpie- 
czenstwie ), podróżni poszli za przykładem 
przewodników, wołając poważnie El fatha ! 
— Mojżesz, mówią Arabowie, spoczywał na 
tym kamieniu. i 

Blizko ztamtad, jest inna skała służąca za 
granicę między pułnocnemi Araby, i Bedui- 
nami około Sinai. Widać koło nićj niezmier- 
ne mnóstwo kamieni, które każdy przecho- 
dzień rzuca: jest to zwyczaj religijny, który 
wiele podobnych pomników ze starożytno- 
ści dochował. Najwięcćj widzićć ich można 


po drogach , któremi pielgrzymi do Mekki 
się udają. Mahometani mówią, że Abraham, 
prowadząc Izaaka na ofiarę tak rzucał kamienie 
za Szatanem, który go od posłuszeństwa Bogu 
chciał odwieść. 

Na szczycie góry Har,najwy2szej w tych 
stronach, wznosi się rumowisko około szcząt- 
ków izby grobowej, ito jest grób proroka 
Aarona. » 

Ale z podróży p. Delaborde, najciekawszym 
jest opis Petry: zabrał on, jak mówili Ara- 
bowie, Petrę na swoje karty. 

Ta stolica bogata i kwitnąca, o którą ubiega- 
li się zdobywcy, zakryta pomiędzy labiryntem 
skał urwistych , zjawiła się nam na końcu, a 
raczćj reszta jej gruzów. To miasto prawie 
wszystkie skały okoliczne w grobowiska 
zmieniło; ale dziwem onego nazwać można 
grobowiec, cały z ogromnemi słupami koryn- 
ckiemi w skale wykuty, a który teraz zowie 
się Khasne czyli Skarbiec Faraona: ogromny 
i jednostajny bałwan, wykuty ze skały obro- 
biony jest na posągi, podstawy, słupce, ka- 
pitele i na izby grobowe; otoczony zewsząd 
dzikiemi skały, wystawującemi sporność 
zową przemyślną regularnością, zakończa się 
frontenem, na którym spoczywa grobowa 
urna, która sto dwadzieścia stóp nad ziemię 
jest wzniesiona. 

Drugi także grób. z jednej massy, odnacza- 
jący się ogromem rozmiarów, wykuty jest 
wypukło na wierzchołku skały, do którego 
idzie się po wschodach, mających więcej jak 
pięćset stóp długości. Niedaleko ztamtad, 
łuk tryumfalny połącza dwie ściany skat 
ogromnych. 

Otóż w tak odległych i dzikich górach, mia- 
sto tak długo nieznane, a wnićm przepyszne 
świątynie, teatra, wodociągi , warownie, łuki 
tryumfalne i olbrzymie grobowce! Szczątki 
wodociągów i warownie już do niczego nie 
służą, łuk tryumfalny nie przypomina na- 
wet imienia zwyciężcy; groby tylko dają 
jeszcze jakikolwiek pożytek, gdyż czasem 
służą za uchronę dla trzody. 

Jedynym napisem, jaki Petra dochowala, 
jest nazwisko Q. Proetextus, ( lub może 
Proetextatus ), rządcy tej prowincyi arab- 
skićj, który zapewne żył za czasów Adriana, 
lub Antoniusza pobożnego. 


MATERYAŁ DO MUROWANIA. 


Od zajęcia Algieru przez Francuzów, znajo- 
mym być począł materyał do spajania cegieł i 
kamieni, oddawna w publicznych budowlach 
tegoż miasta używany. Tenże składa się z dwóch 
części popiołu, trzech części glinki ijednéj czę- 
ści piasku. Dodawszyjeszcze do téj mięszaniny, 
którą mularze Fabbi nazywają, nieco oleju, bu- 
dowa wiecéj jeszcze niż marmur wytrwałą bę- 
dzie na wszelki wpływ powietrza, i na wiatry 
najgwałtowniejsze. 
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RUBENS. 


Sławny malarz Piotr Paweł Rubens, uro- 
dził się w roku 1577 w Kolonii zojca syndyka 
w Antwerpii, oddany za giermka do hrabiny 
Lalain, nie długo przy niej zostawał. W szko- 
łach już okazywał nadzwykły talent malarski 
i kopiował wszystko, co pod rękę mógł do- 
stać. Po śmierci ojca, matka oddała go do 
znanego malarza Adama van Ort, później do 
Ottona Vaenius, u których wrodzony jego ta- 
lent szczęśliwie się rozwijał. Zywa wyobraznia, 
bystra pamięć i wzbogacenie umysłu rozmai- 
temi wiadomościami, dopomogły mu zosiać 
malarzem pierwszego rzędu. W roku Życia 
23, udał się do Włoch, a zalecony przez arcy- 
` księcia Alberta, przyjął służbę u księcia Mantu- 
ańskiego Wincentego Gonzagi, przy którym Hi 
lat zostawał, wiele portretów i historycznych 
obrazów wykonał, różne przytćm ważne zle- 
cenia sprawował. Tak odbył podróż do Hisz- 
panii wysłany do króla Filipa llgo. W Ma- 
drycie korzystał wiele z oglądania obrazów 
Titiana. Pózniéj ze zlecenia swojego księcia 
udał się do Rzymu, tam najsławniejsze ko- 
piował obrazy, które za oryginały uchodzić 
mogą, a naktórych, talent swój do mistrzow- 
skiej doskonałości doprowadził. Odtąd porzu- 
cił manierę artysty Caravaggio, którego od 
początku się trzymał, wziął sobie za wzór 
Titiana i Pawła Veronese, nad któremi sie 
szczególniéj w Wenecji zastanawiał. Tego do- 
wodzą obrazy jego w ołtarzach koscioła 
Chiesa nuova w Rzymie. 


Po siedmioletnim pobycie we Włoszech, 
Rubens wrócił do kraju, i gdy matkę swoją 
właśnie umierającą zastał, zamieszkał w opac- 
twie ś. Michała, oddając się w samotności 
naukom , szczególnićj pisarzom łacińskim i 
greckim. Wydał wtedy rozprawę O malar- 
stwie, wybornym stylem po łacinie napisaną. 
W krótce arcy książe Albert wezwał go do 
dworu, dla wykonania różnych robót malar- 
skich. Pełen sławy i znaczny zebrawszy ma- 
jatek, żył później w Antwerpii, zkąd udał się 
do Paryża dla złożenia królowej Maryi z Me- 
dyceuszów 24ch wielkich obrazów, u niego 
do galeryi pałacu Luxemburgskiego zamó- 
wionych. Obrazy wspomnione, wystawu* 
ja w dowcipnych allegoryach dzieje tejże 
królowej. 

Rubens równie był biegłym w sprawach 
państwa, jak w sztuce malarskićj, dla tego, 
do wielu czynności dyplomatycznych był 
używany. Tak, dla zawarcia pokoju z Hiszpa- 
nią, wysłany był jako poseł do Anglii, do 
Karola Igo, i pokój w roku 1630 zawartym 
został. Król wspaniale go za to obdarzył, na 
rycerza pasował i wiele mu względów oka- 
zywał. Wnet potem przez Filipa IIgo miano- 
wanym był rycerzem, a sekretarzem Rady 
państwa w Niderlandach. 


Rubens żyć przestał r. 1640 w Antwerpii, 
mając lat 63, W utworach swoich więcej 
szedł za naturą, niżeli za wzorami starożyino- 
ści, gdyż w tamtćj nie wyczerpaną rozmaitość 
znajdował. Jego wyborny koloryt, bogactwo 
myśli i układu, zywy i wiele znaczący wyraz 
w utworach, prostota i naturalność w posta-. 
wach, rozmaitość draperyj , bez wymuszenią 
lekko jego figury pokrywających, nader szczę- 
śliwe użycie światło-cienia, świeżość na twa- 
rzach portretów, gruppy nie podobne do na- 
sladowania, które zawsze na główny przed- 
miot uwagę zwracają: wszystkie te nie 
pospolite własności łączyły się w Rubensie, 
które mu nazwisko Rafaela Flandryi zjednały, 
Pomiędzy licznemi jego uczniami byli: van 
Dyck, Diepenbeck, Jakób Jordaens, starszy 
Dawid Tenier, Piotr Mol, van Thulden iinni. 

Znaczna jest liczba dzieł przez Rubensa 
robionych. Mało jest kościołów i znakomitych 
domów w Niderlandach, któreby obrazów 
jego nie miały. W wielu także znakomitych 
galeryach są dzieła tego artysty. 

Nie tylko jako malarz, ale jako mąż szla- 
chetnego charakteru, zyskał Rubens powsze- 
chny szacunek. Chociaż zaszczycał się wzglę- 
dami wielu monarchów , chociaż żył w bo- 
gactwie i obfitości, nie wynosił się jednak nad 
innych artystów, owszem starał się wrozmaity 
sposób być dla każdego usłużnym. 
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